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Męczeństwo Ir landy).
(C i ą g d a 1 s z y).

Spodziewali się biedni Irlandczycy ulgi ze zmianą, n a  j 
tronie; spodziewali się jej od Jakóba I, syna nieszczęśliwej , 
M aryi S tuart, bo to przecież potom ek starego ich rodu kró- j 
lewskiego; ale w rychle przyszto rozczarowanie, kiedy am ne- 
stya, k tó rą  tenże w ydał przy  w stąpieniu na tron, wyraźnie 
w ykluczała „papistów  i m orderców 11, a w jednej z p ier
wszych proklam acyi wydanych do narodu powiedział: „Po
nieważ król się dowiedział,' że poddanych w Irlandy i zwie
dziono fałszywemi donosami, jakoby przyznać im  chciał 
wclność sum ienia i wyboru w in teresach  religijnych, dla 
tego oświadcza ukochanym  poddanym  swoim w Irlandyi, 
że m e da wolności sum ienia, jakiejby się spodziewać m o
gli.11 L ud  w ysłał do króla deputacyą ze szlachty, k tóra 
m iała prosić o swobody religijne, ale król odpowiedział de
putow anym  więzieniem i konfiskatą -wielkich ich m ajątków  
i oświadczył im  wręcz, że nie pozwoli n a  k u lt zabobonu. \ 
P roklam acya z r. 1G05 skazała wszystkich kapłanów  n a  
w ygnanie pod karą śmierci; w szystkich katolików poczęto 
zm uszać do uczęszczania n a  p rotestanckie nabożeństw a w  nie
dziele i św ięta, chociaż n h  rozum ieli ani słówka z angiel
skiego kazania i liturgii. Z wyrafinowaną bezczelnością za- j 
m ianow ał rząd z pośród szlachty katolickiej inkwizytorów, i 
k tórzy  m usieli czuwać nad  tern, o ile katolicy stosują się 
do okrutnego praw a i donosić im iona tych, którzyby w dniach 
oznaczonjch  opuścili nabożeństwo protestanckie. Tym , k tó 
rzyby obowiązku denuncyacyi nie spełnili, groziło prawo 
ciężką karą pieniężną i długiem  więzieniem.

B iedny lud  irlandzki zerwał się do obrony, podniósł 
się przeciw ciemięzcom i znów się krew polała, ale zwy
cięzca pom ścił się n a  nowo nad  podbitym , skonfiskował zie
m ię , rozdał ją  m iędzy Anglików i Szkotów, w których 
sprowadzi! do Irlandy i najzaciętszych nieprzyjaciół Kościoła i 
katol. N adto w ydał rząd rozkaz, aby sądy  zbadały  szcze
gółowo, jak ie  prawo i n a  czem polegające m ia ł każdy do j 
swej własności, żeby tern łatw iej przeprowadzić m ożna n a  
szeroką skalę rabunek. K ażdy właściciel w ydany zo
s ta ł przez to  n a  samowolę władzy, tysiące szpiegów, k tó
rym  poruczono wnikać w najwew nętrzniejsze stosunli k a 
żdego i wyszukiwać jakiebądź powody do przeprow adzania 
konfiskaty m ajątku , rozesłano po kraju. Tysiące takich wy
słańców zawięzywało najhaniebniejsze in trygi, dopuszczało 
się najdzikszego okrucieństwa, plam iło się krzywoprzysię- ; 
ztwem  najbezczelniejszej^, przekupstw em , aby tylko zacnych, 
spokojnych uczciwych Irlandczyków  pozbawiać ojcowi
zny i wyzuwać z m ajątku. Milion akrów ziemi odebrano 
w tenczas biednym , a prawie cały L is te r  „oczyszczno z k a 
tolików.11

Nielepiej działo się w Irlandy i za K aróla I ,  chociaż 
wielkie sum y pieniędzy p łynęły  z tego kraju  do jego kłoszeni 
i wielki kontyngens wojska dostaw iała m u ona n a  jego rozkazy. I

P rzy  boku kró la  s ta n ą ł jak zły duch Tomasz W entw ortn  
i podsycał absolutystyczne jego zachcianki. Zwrócił on wszy
stkie swoje siły ku zupełnem u zniszczeniu starej religii, 
wyznaczył kary  12 pensów za każde opuszczenie p ro testan 
ckiego nabożeństw a i w ydarł Irlandczykom  ca łą prowincyą 
Connaught (240 ,000  akrów), przekazaw szy ją  n a  własność 
królewskiej koronie. K iedy hrabstw o Clalway z bronią w ręku 
oparło się tem u rabunkowi, zażądał W entw orth  sądowej de- 
cyzyi, a  kiedy ta  w ypadła n a  korzyść Irlandczyków, n a ło 
żył n a  każdego sheriffa zasiadającego w komisyi 1000 li
rów kary, kazał ich w szystkich zawlec do D ublina i tu  
m usiał każdy n a  kolanach przyznać, że wyrok sądu je s t 
fałszywy, W yrok drugi w ypadł już po m yśli W entwo?'tha. 
Irlandczycy  sam i znów b u n t podnieśli i wy poi iedzieli wojnę 
pro Deo e t Rege et p a tria  H ibernia; zgrom adzenie narodowe 
katol. prałatów  w K ilkenny uznało walkę za słuszną i spraw ie
dliwą. D ługi czas cieszyli się Irlandczycy przewagą brom. Spla
m ili się tu ia j n ieste ty  wym ordowaniem 12,000 protestantów , 
ale za to  pomścili się w net Anglicy, m ordując w innych i nie
winnych. N a półwyspie M agee, gdzie nie było  wcale śla
dów powstania, wymordowali 3000  mężczyzn, dzieci i nie- 
w ast, a  lordowie rady  tajem nej -wydali wojsku rozkaz pa
lenia domów i w ycinania w pień m ężczyzn wszędzie tam , 
gdzie pow stańcy w pochodzie swoim znajdywali przyjęcie. 
Angielscy oficerowie kazali naw et zabijać m ałp cl ie|L

K arol I  zginął n a  rusztow aniu. Po n '’n ^Kądy 
P u ry tau ie  pod wodzą Cromwella, który sL ?s o r ę a y -  
niósł Irlandyi. Aż dotąd  ciężka ręka SĄ T k : 
na Irlandy i jako na ziemi buntow ników  n rU' 1 .„n
ścigać i prześladować jako rojalistow i po9q®  v,vi im .y tęp ić  
ich zupełnie. Cromwell przekazał im n a  m ieszkanie tylko 
pustą  prowincyą C onnaught i tam dotąd  kazał ich w szystkich 
spędzić jak  bydło, wydawszy rozkaz m ordow ania każdego I r 
landczyka, czy tu starca, czy dziecko, gdyby się gdziebądźnidziej 
m iał pokazać, bo i parlam en t postanowił „wszystko zabijać, 
mordować, niszczyć, rabować, palić burzyć, jak  Izraelici K a- 
naanitom  robili.11 Żołnierze też Crom vella spełniali wiernie 
rozkaz swego wodza, bo niszczyli wszystko co oddychało, 
a zdobycz m iędzy siebie dzielili. P rzeszło 7 i pół m iliona 
akrów ziemi skonfiskowano Irlandczykom  a oddano je  spe
kulantom  i żołnierzom. M iasto D roglieda oddało się na 
łaskę i niełaskę Cromwellowi, k tó ry  obiecał oszczędzać lu 
dzi i rzeczy, gdy tym czasem  jak  potwór kazał przez pieć 
dni mordować; całą załogę w pień wyciął, a w sam vm  ko
ściele tysiąc ludzi wymordował. I  m ia ł potem  jeszcze czoło 
pisać w sprawozdaniu swojem, do parlam en tu  w ysłanem : 
„Któż dokonał wielkiego tego dzieła? N ie w naszej to było 
mocy, by ł to  ducli Duży. P rag n ę , aby wszystkie serca 
szlachetne chwałę tego zdarzenia Bogu sam em u przypisały , 
k tórem u też cześć niech będzie za okazane nam  laski.11 —  
H allam , h istoryk angielski, mówi o tych cierp:eniach kato
lików irlandzkich z czasów Cromwella, że tylko cierpienia 
Żydów z czasu T y tusa  je przewyższają; pam ięć zaś Crom 
w ella z ta k ą  grozą przechow ała się w ladzie ińandzkim ,
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ze dziś jeszcze pow tarzają to  sobie, iź Cromwell kazał wy. t 
m ordować w szystkich katolików m iędzy 16 a 60 życia ro | 
kiem , k tórzy tylko wpadli w jego ręce, w szystkim  chłopcom  i 
od 6 do 16 roku kazał ręce prawe poodcinać, a  wszystkim j 
kobietom  piersi odrzynać rozpałonem  żelazem. Dzisiaj je 
szcze wola Irlandczyk  rozgniewany: „przekleństwo Crom- j 
w ella niech spadnie n a  twoją głowę.11 Któż m ógłby, mówi 
Lesker, opisać cierpienia, które przechodzić m usiała  Irian  - 
dya, kiedy takie wojsko fanatyków zalało wyspę nieszczęsną. 
K ob iety  i dzieci mordowano z najzim niejszą krwią, mężów *
1 młodzieńców brano n a  okręty i topiono w morzu. 40,000 j 
Irlandczyków  zapisało się wówczas w szeregi wojska fran- ' 
cuzkiego i hiszpańs., aby ujść przed okrucieństwam i, 20 ,000  j 
zostało sprzedanych w niewolę do Indy i zachodnich, a po- j 
m iędzy  nim i n a  raz jeden 1000 dziewcząt, w ydartych z objęć i 
m atek . „Dzieje się to d la  ich i ogólnego dobra,“ napisał 
jeden  z agentów  Cromwella. H andlarze angielscy przybywali j 
tudotąd , aby kupować schwytane kobiety i dzieci i w  niewolą je 
zaprzedawać, a siebie przez to zbogacac. Co tylko za pokarm  
służyć m ogło, to niszczono, aby głód dokonywał dzieła to
pora i m iecza. P u ry tan ie  chcieli wygładzić zupełnie kato- ' 
lików przynajm niej w trzech prowincyach, a  kto tu  uszedł ; 
śm ierci od noża, tego przesiedlano gw ałtem  do Connauglit, \ 
a i tam  jeszcze nie wolno było Irlandczykowi wychylać się i
2 m ile angielskie po za Sharonon i 4 m ile po za wybrzeże \ 
m orskie. O hrabstw ie Clare w C onnaugbt pisano wówczas: > 
„że drzew a ta m  nie m a tyle, aby jednego człowieka po- i 
wiesic można, ani wody, aby go utopić, ani ziemi, aby go 
pogrzebać.11 Polow a ludu nieszczęsnego w ym arm ala, druga j 
połowa żyła na podobieństwo dzikim  zwierzętom w norach ; 
i b łotach, aby^ tylko nie wpaść w ręce okrutnych siepaczy j 
Cromwella. A\ ilk i w ałęsały  się przed bram am i D ublina,
a  polowanie n a  wilki i n a  kapłanów  należało do najdonio- I 
ślejszych zajęć w Irlandyi.

'/  przyw róceniem  tronu  w Anglii nadzieja poczęła się 
uśm iechać Irlandczykom , ale, jak  zwykle aż dotąd, n a  to 
chyba, aby w net nastąpiło  tern sm utniejsze rozczarowanie. | 
O brońcy rojalizmu, co wierność dla tronu  i korony krw ią s 
okupili, w dwa la ta  po w stąpieniu n a  tron  K aro la I I  m u- \ 
sieli, doświadczyć tego, że ich posłowie, przedstawiciele b ie
dnej ich doli u  tronu  żadnego nie doznali posłuchu, gdyż j 
król sam  obawiał się, aby go lud angielski nic posądził, iż 
„popiera bluźnierstw o i cześć bożyszcza pogańskiego.11 Nie ’ 
um iał on naw et stanąć w obronie katolickiego A rcybiskupa ■ 
z A rm agli, dr. O liyera P lunketa , a  wicekrólowi Irlandy i ; 
lir. Essexowi, k tóry  w stawiał się za nieszczęsnym  A rcybi
skupem , odpowiedział: „M ylordzie, ty ś go m ógł b y ł obronić, ; 
ale ja  nic mogę. Krew  jego niech spadnie n a  ciebie.11 A r
cybiskup, k tóry  życie swojo polne poświęcenia spędził w apo- 
stolskiem  ubóstw ie pod strzechą słom ianą, został związany, 
zawleczony do L ondynu i w r. 1681 n a  mocy fałszywego 
oskarżenia osądzony i ścięty. E ry n  i tu  pozostał „wierny j 
Izie milczącej,11 jak  powiedział poeta.

Jakóh  II, b ra t K arola (od 1695) wstąpiwszy na tron, przejrzał 
nędzę, uciśnionego ludu, począł przyznaw ać m u  praw a bytu, 
otworzył przystęp  do urzędów państw owych i wyższych j 
m iejsc w służbie wojskowej, zezwolił n a  pobyt w kraju  Jezu itom  
i innym  zakonom, zawiązał stosunki ze S tolicą vVpost„ alo j 
n ieste ty  rychło u trac ił koronę, bo odebrał m u  ją  W il
helm  ks. orański.  ̂ Irlandczycy stanęli po stronie prawowi
tego króla, odważnie walczyli w jego szeregach, ponieśli 
jednakże porażkę^ w bitwie pod Boyne 1690 i m usieli ze 
zdobywcą zawrzeć pokój, w k tórym  W ilhelm  zaprzysiągł im 
wolność sum ienia, w yznania religii i swobodę w posiadaniu 
ziemi, dotąd przez nicli dzierżonej. N astępnego  jednak  już 
roku zażądał p arlam en t od katolików, aby się w yparli P a 
pieża i odrzucili transsubstancyacyą. R ząd pozyskał przez 
to  znów 1,060,000 akrów ziemi, skonfiskowanych 4000  ka

tolików, nie chcącym  tej przysięgi złożyć. N a katolikach 
spoczął znów straszny up iór czasów Cromwellowych. „Od 
tego czasu, pisze G erw inus w swojej U isto ry i X I X  wieku, 
i pod rządam i Anny bigotki wykształcił się kodeks karny, 
k tóry  dotknął kraj nieszczęśliwy podwójnem przekleństw em  
obywatelskiego i religijnego spustoszenia, jak  żaden inny 
aż dotąd... System  ucisku tak  n ienatu ralny  zdawał się n a  
to być wymierzony, aby przez zubożenie system atyczne 
i zdziczenie zdeptanego indu dokonać zniszczenia zupełnego 
religii katol., albo katol. ludu .11 Żaden nam iestn ik , żaden 
urzędnik nie potrzebow ał się lękać, żeby go pociągano do 
odpowiedzialności za zbytnią surowość w obchodzeniu się 
z Irlandczykam i. L ud  angielski przyklaskiwał objawom n a j
większej dzikości, jak  to  przyznają sam i angielscy pisarze, 
jak  Leland, który mówi wyraźnie: „N ajgorętszem  p ragn ie
niem  irlandzkich nam iestników  i parlam en tu  angielskiego 
było w ytępienie zupełne mieszkańców katolickich Irlandy i,11 
i W arner, k tó ry  w liistoryi pow stania w Irlandy i powie
dział: „Z ostatniego p ism a sędziów wyższych widać w yra
źnie, że zam ierzali wytępić wszystkie katolickie rodziny i to 
nie tylko irlandzkie, ale i angielskie.11 S tare praw a E lżbiety  
zaciężyły n a  nowo n a  nieszczęsnym  narodzie, k tórem u aż 
dotąd wszystko odebrano: w spaniało katedry, Biskupów, k a 
płanów, ziemię, wszelką wolność —  ale wśród tego w szy
stkiego nie zdołano wydrzeć religii ze serca ludu. k tóry  
w chatkach, w lochach uw ielbiał B oga w Najśw. Sakram ., 
a synów swoich w ysyłał za m orze po św ięcenia kapłańskie, 
aby wracali po trudach  i niebezpieczeństwach przebytych 
karm ie go C hlebem  żywota, a za to wieńczyć w końcu skro
nie m ęczeńską koroną.

W  roku 1698ym  wyszedł barbarzyński rozkaz, żeby 
wszyscy B iskupi i zakonnicy opuścili wyspę, a w razie po
w rotu zagrożono im  karą śm ierci; n a  tych zaś, którzyby 
poważyli się przyjąć w dom swój kap łana proskrypcyą do
tkniętego, nak ładano  kary  pieniężne, m ające służyć n a  wy
nagrodzenie szpiegów i oskarżycieli osób duchownych. Czujne 
oko zwrócono także n a  obcych duchownych, m isjonarzy , 
aby lud pozbawić zupełnie opieki duchownej, nauk i i łask 
sakram entalnych, a przez to zmusić^, do porzucenia religii. 
D la zohydzenia katolicyzm u zakazano wszelkiego zewnętrznego 
objawu służby Bożej, i d la tego m usiały  zam ilknąć dzwony, 
zrzucono wieże i krzyże z św iątyń katolickich, aby nic I r 
landczykowi n ieba nie przypom inało. Tylko w ukryciu, 
w chatkach ubogich i kryjówkach wolno byto sprawować 
Najśw. Ofiarę i to tylko kapłanom , którzy prawom  państw a 
się poddali tj. pod przysięgą się w yparli uległości wszelkiej 
dla dom u S tu a r t (Oat.li of abjuration), im ię swoje kazali 
wpisać w księgi publiczne, 50 liwrów złożyli na zakład, g ra 
nic swojego obwodu nigdy nie przekraczali, ani po za niem i 
nie sprawowali funkcyi kapłańskich. Żadnem u katolikowi 
nie było wolno podejmować opieki nad sierotam i, a rek a - 
zanci tj. katolicy, którzy Papieża wyprzeć się nie chcieli, 
nie m ogli być nauczycielam i w dom ach pryw atnych, jeżeli 
B iskup protestancki nie dat n a  to  zezwolenia. Surowe było 
to wszystko; powinnoby było wreszcie znużyć i złam ać naj
większą energią ty rana , ale więcej jej jeszcze, posiadał rząd 
angielsld.

Pod rządam i Anny, młodszej córki Jakóba  II, k tó ra  objęła 
tron  W ilhelm a po jego śm ierci praw a drakońskie dosięgły swo
jego zenitu. P a rlam en t zawetował „prawo ku przeszkodzeniu 
wzrostowi papizm u,11 które dosłownie obejmowało następujące 
przepisy"): Jeżeli syn w łaściciela papistycznego przejdzie na 

; łono religii państwowej, natenczas ojciec trac i prawo sprze
dania albo wydzierżawienia lub rozrządzenia testam en tem  

* Choćby tylko części swojej posiadłości (rozdz. 3); pap ista 
nie może m ieć opieki nad  swojem dzieckiem, a jeżeli to
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*) Wyjęte z Irelamd M. Geo'a tom II pag. 605.



dziecko, chociażby było i najm łodsze, oświatujzy, że clice 
wyznawać roiigią protestancką, m usi natenczas być odebrane 
w łasnem u ojcu a oddane n a  wychowanie najbliższem u z pro
testanckich  jego krew nych (r. 4).; papiście nie wolno kupo
wać dóbr ani pańskich, an i innych, an i też dóbr wieczy
sty ch , ani nabyw ać ;ren ty  n a  jego w łasności ciążącej; nie 
wolno nabyw ać dóbr, które dzierżawił, nam ale życie i w ogóle 
zawierać kontrak tu  dzierżawnego dłużej jak  n a i .3 1  lat. 
.Gdyby zaś w przeciągu tego czasu się okazało, że farm a, 
którą dzierżawi, o jednę trzecią więcćj dochodów przynosi, 
aniżeli dzierżawa wynosi, natenczas w inna m u  być farm a 
odebrana a  oddana najbliższem u protestantow i (r. 6) Pa- 
p ista  nie m a praw a do spadku we własności albo ziemi po 
krew nym  swoim pro testancie (r. 7). Po w łaścicielu papi- 
ścię, nie m ającym  krew nych protestanckich, dzieli się spa
dek na równe;.części pom iędzy w szystkich krewnych (u An
glików zaś zawsze syn najstarszy  obejmował własność) (r. 10). 
Każdy katolik chcący urząd jakiś pozyskać albo m ieć glos 
przy wyborach, m usi zadokum entow ać przyjęciem  sakra
m entów , że je s t p ro testan tem  i zlozyć przysięgę, że się wy
rzeka Papieża (r. IG, 24).- Rozdz. 23 odebrał katolikom 
z Lim erick • Galway obronę praw ną, jak ą  gw arantow ały im 
artykuły  pokojowe, spisane w Limerick;. zaś rozdz. 25 prze
niósł n a  królową wszystkie praw a patronatu , jakie się aż 
dotąd znajdowały w rękach  papistów.

Takiego arsenału  praw  potrzeba było zagorzałym  An- 
glikanom , aby podeprzeć nawę państwowego Kościoła; ale 
i ten jeszcze okazał się niezadługo niedostatecznym . W roku 
1709 nieznużony p arlam en t angielski nowe na nieszczęśli 
wyeh uku ł prawo i jeszcze straszniejsze katolikom  n a  ręce 
zarzucił okowy, Rozdział 1 tego praw a nie pozwolił ża
dnem u papiście pobierać pensyi dożywotniej; rozdz. 3 prze
p isał, że dziecko, przechodzące do pro testan tyzm u, m a prawo 
dom agać się pensyi od ojca i że sędzia może zmusićjj ojca, 
aby pod przysięgą podał wysokość m ajątku, którego część 
na dziecko przypadającą winien zabezpieczyć dla niego; 
r. 14 i 15 zapewniały żonie katolika, przeehudząęćj n a  łono 
pro testan tyzm u, dożywocie; r. 18 zapew niał kapłanom  od- 
stępcom  p e n s ją  roczną; r. 20 przeznaczał za odkrycie pa- 
pistyczncgo Arcybiskupa, B iskupa, jeneralncgo w ikaryusza 
50 I., za odkrycie zakonnika lub -Świeckiego kap łana 20 1., 
za nauczyciela lub  papi stycznego sługi kościelnego 10 1.; 
rozdz. 21 upoważniał dw jcli sędziów pokoju do badam a k a
żdej chwili każdego papisty  m ającego przeszło 18 lat, kiedy 
po raz o sta tn i był na Mszy św., kto ją  odprawił i gdzie 
m ieszka kap łan  papistyczny lub nauczyciel. W razie oporu 
mógł był być skazany n a  rok więzienia lub 20 1. kary.

System atyczniej ża d in  naród nie m ógł być uciskany 
i dręczony, odzierany, deptany, kiodj--katolikowi wolno bj lo 
kazuą krzywdę wyrządzić, wszystko odebrać, a żadnej m gdy 
prawo nie dawało m u obrony. I  takie praw a przechodziły 
w parlam encie angielskim , do szczytu niesprawiedliwości do
chodzące, jak  to przyznają san a  protestanci, prawa, n a  które 
chyba barbarzyniec m ógłby się zdobyć, jak  prawo, że schwy
ta n y  kap tan  albo zakonnik, który nie by 1 w pisany w re je 
strze, kastracyi m iał podlegać! A jednak  duchowieństwo 
irlandzkie i lud  nieszczęśli w y.pozostali w iernym i Kościołowi, 
tak ą  czystością obyczajów, takiem  bohaterstw em  się odzna
czali, że czołem biją przed nim i sam i protestanccy h isto
rycy i publicznego hołdu im  nie szczędzą.

(Dokoujraenie nastąpi).

0 śpiewie liturgicznym.
W spom inaliśm y już, że K ongregac ja  św. Obrzędów pud 

dniem  10 kw ietnia' rb. ważny wj dala dekret, dotyczący li
turgicznego rzymskiego śpiewu chóralnego. D ekret ten  mówi

| o wydaniu rzym skiego G radualu  w m edycejskim  druku przez 
P alestrynę dokonanem, które przez Pap. P aw ła V i jego 

I następcóiv za autentyczne u z n a n e j potwierdzone i do papie- 
| zkieh nabożeńśtw  zaprowadzone zostało. Aby-jednb^ć w K o

ściele i pod wrzględem  liturgicznego śpiewu ile m ożnościjdo 
skutku doprowadzić, wezwał PiuSj IX  nakladzcow7 rzym 
skich i zagranicznych, aby w edług wrzoru medycejskiego 
nowTe uskutecznić w jdan ie . Z wyjątkiem  ratysbońskiego na- 
kładzcy ksiąg liturgicznych F ryderyka '|?n ste ta  n ik t nie chciał 
się podjąć tej pracy, lękając się trudności kosztów7. P u- 
s te t w ydał najprzód G raduale Rom anum , kttfre Papież s ta 
rannie zbadać nakazał, a następnie jako autentyczne za
twierdził i w szystkim  ordynarynszom  przyjąć zalecił. P ó 
źniej dokonał P u ste t z rówmem szczęściem nowego jwy dania 
A ntyfonarza i P sa łte rza  i uzyskał rówmieź od obecnie rzą
dzącego Papieża zatwierdzenie.

Tym czasem  niektórzy zwolennicy m iłośnicy muzyki’ 
kościelnej rozpoczęli studya historyczne nad pw;zatkiem 
i rozwojem śpiewu kościelnego. W  swojej goriiiyości i zby- 
tn iem  rozmiłowaniu śfę^w starożytności posunęli się do tegTr* 
że nie szczędzili ostrbj;- krytyki nowemu, przez P apieża po- 

| tw lerdzoiiemu w ydaniu i sporządzili inne, rzekomo pierw o
tn em u  chorałowi dokładniej odpowiadające wydanie i w ró
żnych dyecezyaeh zaprowadzać je  poczęli, tłom acząc, że 

i Papież przecie wydanie Pustetow7e tylko zalecił, locz n ie j 
nakazał. Zapom nieli o tern, że S tolica rzym ska, usuw ając, 
liadużyćia podrzędniejszego znaczenia, zwykła więcej per- 

I swadować jak  nakazywać. D yskusyom  tego rodzaju,"'które 
wr dziennikach i różnych pism ach m iarę przebierać poczęły, 
położył koniec dekret św K ongregacji z 14 kwietnia 1877,

‘ w którym  odnowiony został dawniejszy dekret IMusa IX .
Mimo to niektórzy uczeni badacze nie uspokoili się, 

lecz w7 in teresie swych dążności wyzyskali kongres, zw7olany 
wr roku zeszłym do Arezzo n a  uczczenie pam ięci słynnego 
m nicha^ Guidona, w ynalazcy nut. R ezolucje, jakie „utaj 
zapadlj i przyjefb zostały, nie odpowiadały w7cale dotych
czasowym rezultatom  zabiegów i rozporządzeniom Stolicy Ap., 
skutkiem  czego Kongr. śwr. Obrzędów7 w ydała pod dniem 
10 kwietnia rb. następujący d e k r e t ;

Pontificum sołlicitudo, ąucmadmodum in relicjuis 
j ijnae ad Saeram Liturgiam pertinent, in eojetiam (ixcolluil, quod 

fceclostiastieorum ooncentuum, inaxime vovu <ni'egoriani_cantus, docori 
; atąue iinifbrniitati semper consuluerit. Quofcirca, dum iuxta vota 

Sanctae TridcntimujSynodi, Pius IV Pontifes Masinms aliąuot S. R. E.
; Cardinnles1 rtformationi litnrgici cantus pracfe&isset, oimiem hi curam 

adbibifere, u t cantus eiusmodi ad aptiórcnK^simplicioremąuo fonnam 
B m B re tu r , ot ita ab omnitms divinao psalmodiaeyoperam dantibus 
;wcipi adoptariąue facile posset Qua in ;re perfłcienda plurimum illoit 
iuvit solors imliistria atque eximia poritia Magistri lóannis PStri- 

i Aloysii Praencstiui, rjai, iuxta rfcćenŁittTs prurtontissimaŻNnormat, ita 
i  Romani (iradualis emendationem perfbcit, u t siraul proprios, Hfejfcgo- 
' miinos GAcgoriani cantus charaetoros in oo coliserraret. Graduale Pio.-' 

inanum ita emendatum atąue mltfotum doiiifceps Paulus V PontifeK 
Masimus typis Mediceis Romac iniprimi iussit, ot Apostolis Litteris 
in forma . Brovis approbavit. Quo cx tompore-in Pontiflcia Papclla,

; atąue in Patriarchalibus nliisąue insigniofijms Urbis EćSlesiis adhi- 
Leri illud coopit. Petri-Aloysii Pracnestini aliąuot disfiijuli cooptum 
ab co opus, iubentibus Eomanis Pońtiiicibus, prosecuti crant. rAetato 
voro nostra cum sa. mc. Pius IX Pontiffe- Maxinms Ebmanam litur- 
giam in omnibus fere 'Ecolcsiis leliciter adoptatam eerneret, etiam in 

,votis liabuit ąuoad cantum liturgicum uniformitatem inducere. ld- 
c iri^R cr Saci Eit. Congregationem peculiarem institnit Oommissioncm 

* virorum eeclesiastici tiantus apprinid' poritorumj cmi sub eiusdem du- 
I ctu, auspiciis ct auctoritate Graduale Editionis Medicćac Pauti i ite- 
j ruin CYulgnronl, ceterasąue partes, quacdeerant eiusdem cantus, ad 
| nęrmam Gradiialis perlicerant. Huic roluntati obsecuta Sacpf Eituum 

Congregatio, editis pe,r;praefatam Connnissioncm eiroalaribns littcr.is 
die 2 Tauuarii riiihi 1808, nomiuc Surami Pontihcis-Tnvita-it trpogra- 
plios librorum liturgicorum editores tum nostrates, ąuam cxtcros, qui 
\client perhonorifico atrpie saluberrimo lmic operi, sub directinrio Cóm- 
missionis et auspieiis S. Congrcgationis, manus admorere. A t.cum 
illud gravissimum osse omnes agnosóerent, magnast[ue expens,as., dili- 
gentiamąue plurinmin rrąnirsre, unus Eąues Pridiricus Pustet Rntis- 
bonensis, Summi Pontiiicis atąue Sacr. Iii*. Congregationis Tjpogra- 
plms, artluo se lmic operi aecinxil, ac feliciter, Graduale ąuod atti-



not, illud absolvit. Perfecta itaque fuit Romani Gradualis Pauli V 
Editio maturo studio et cnra praedictao Commissionis, ab eaque di- 
ligenter revisa, et tamąuam authontica declarata, adeo u t merito Ro
mana, et a S. Congregationo conoinnata diei valoat. E;un Sumnffis 
Pontifex Pius IX suis Brevibus litteris datis die 3 Mai anni 1873, 
plurimum laiulavit, atąue sd unitatom cantusecolesiasticiinducendam 
Revcrendissiinis iocorum Ordinariis, iisque omnibus, quibns Musicos 
Sacrae cura est, magnoperc commondavit: addita bortatione ipsi Edi- 
tori, u t quae adhue edcuda suporerant de Gregoriano cantu volumina, 
ąuibus inchoata olim a Paulo V perficitur editio, tandem in lucern 
proferret. Cum itaque doinęcps idem Typographus, pari studio ae di- 
ligentia, et iuxta praedictas normas, oam partem odidisset ADtipho- 
narii atquo Psalterii quao Horas diurnas coinplootitur, Smus I)nus 
Noster Leo X III alias edidit Apostolicas Litteras in forma Brevis die 
15 Neveinbris anni 1878, quibus Praodecessoris sui docreta confir- 
mans, eam Editionem a Yiris occiesiastici cantus apprime peritis, ad 
id a S. Rituum Congr. dcputatis, revisam approbavit atque authonticam 
doclararft; adiecta, iisdun verbis, quibus Sa. me Pius IX  usus fuerat 
pro edito Graduali, vehomenti Editionis eiusdemgpmmendationo ad 
Rercrendissimos Ordinarios omnosque Musices sacrae cultores, u l  sic 
curctis in  locis ac dioecesibus, cum in  ceteris quae ad Sacram  Li- 
turgiam  pertinent, tum  etiam in  cantu, una  eademąue ratio ser- 
retur, qua Rom ana u titu r  Ecclesia.

Interea tomporis plurcs ecclesiasticao Musices cultores subtilius 
inquirore coeperunt, quaenam esset primogcnia.G.regonani cantus ratio, 
quaeque fu jan t per sulisequentes aetates variao eiusdcm phases. Ve- 
rumtamcn plus agquo huius iuyestigationis limitcs praetergressi, ac 
nimio antiquitatis amore fortasse abrepti, negligorc visi sunt rocentes 
Sedis Apost. ordinationes, eiusilem desidoria pluries manifestata pro 
introducenda uniformitate- Gregoriani cantus, iuxta modum prudentis- 
9imo Bomanao Ecclesiao usu comprobatum. Scilicet, posthabito hoc 
iam sapienter.''constituto tramite, adlnic sibi integrum esse putarunt 
contenderc, u t ad eam, quam ipsi putant, primaeViun concentnum fur
m an  Grogorianus cantus reducatur, eo etiam sub obtontu, quod Apost 
Sedes cantum Editionis ab so nuper approbatae-; autlienticum quidem 
declaraverit, et magnopere commcndaverit, at minime singulis Eccle- 
siis imposuerit; qnin advertorent, uti oportebat, constantem esse Sum- 
morum Pontiticum praxim ad nonnulos abusus tollendos porsuasione 
magis quam imperaitis uti voluisse; oo vol maxiine scientos quod Rmi 
Iocorum Ordinarii, eorunupio Cleri verba exbortationis Summi Ponufi- 
cis loco mandati pio ot religioso interpretari solont. Quae quidem 
arbitrandi rationes cum per ephcmerides, ac varia cdita opuscu' a vul- 
garentur, ipsaquo Editionis pruefatao approbatio in dubium vocaretur, 
Sacra Congreg. sui oftieii esse duxorat Apostolicas Litteras sa. mo. 
Pii IX  iam editasSjauthenticas declarare, ot eiusdcm editionis appro- 
bationom iterum confirmaro docrcto edito die 14 Aprilis anni 1877.

Nihilominus neque oo docrcto, neque subsequentibus Apostolicis 
litteris Smi Dni 3ŚTostri superius momoratis, illi acquiescere visi sunt: 
quin imo suas opinationcs ndhuc yalidius inculeare perrexere in co 
convontu cultorum eCclcsiastici cantus, qui, u t Guidoni Monacbo so- 
lemnes defcrrcntur bonorcs, suporiore anno Arotii liabitus est; non 
sine illorum otfensione, qui Ap. Sedis auctoritatem, non minus quam 
in reliquis ad Sacram Liturgiain portinentibus, in cantus etiam ra- 
ti( ae et uniformitate, unice sequendam esse iuro merito existiinant. 
Sod, quidquid ac' in re improbandum irrejiserit, quoniam ii, qui Are* i 
bac de causa convonerant, nonnulla eadem de rc vota, seu postulata 
Ssimo Dno Nostro Leoni X III bumiliter porrexerunt, eiusdem oracu- 
lum exquircntes, idem Ssimus Dnus Noster, attcnta negotii gravitato, 
peculiani S. Eituum Congr. Cóetui ab so dclocto quorundam S. R. E. 
Cardinalium Sacris tuendis ritibus praepositorum, atque aliquot Prae- 
sulum Ofiieialium eiusdem S. Congreg. illud expendenduni commisit. 
Quae peculiaris Congrcgatio ad Vatn:3num infrascripta die adunata, 
rc maturo aCcuratcque perpensa, ac resumptis omnibus ad rem per- 
tinentibus, oxquisitisque etiam peritissimorum Brorum sontentiis, ita, 
si Sanctissimo piacuerit, decornendum censuit:

Vota seu Postulata ab Aretino tGonventu suporiore anno emissa. 
ac Sedi Apostoł ab lodom oblata pro liturgico cantu Greguriano ad 
Totustam traditionem redigendo, accepta uti sonant, reeipi probarique 
non posso. ©itamyis enim ecclcsiastici cantus cultoribus integrum 
liborumque sempor fuerit, ac demceps futurum sit, eruditionis gratia, 
disquirero cjuaenem Jetus fuerit ipsius oftplesiastici cantus forma, va- 
riaeque eiusdem pbases, quemadmodum de antiquis Ecclosiae ritibus, 
ac rcliqnis Sacrae Liturgiao partibus eruditissimi viri cum plurima 
commendationo disputare ot itlauirere consuevorunt; nihilominus oam 
tantum  uti autbenticam Gregoriani cantus formani atque logitimam 
liodie habendain essi, quae iuxta Triduntinas sanctiones aj Paule Y, 
Pio IX  sa. me.^ ot Ssmu Dno Nostfo Leono X III, atquo a Sacra Rit. 
Congregatione iuxta editior.em Ratisbonao adoruatam, rata habita est 
et confirmata, utjiote quae unice eam cantus rationein contineat, qua 
Romana utitur Ecclesia. (Juocirca de bac authentioitate et legitimi- 
tate inter eos, qui Sedis ApostGieae aućtorifati sinccre obscquuntur, 
nec dubił amiuru, noi|u» amplius disquirendum esse. l i t  vero cantus, 
B u  ’n Sacra Liturgia, sn-foto sensu accepta. adhibetur, uniformis 
ulu'quo existat. in novif cdiii mibus Missalium. Ritualium ac Pontifi- 
raliuin, cae partes, quao musiejs notis designaiititr, ad nornunu Edi

tionis praedictao a S. Sede approbatae, utpoto continontis cantum li- 
turgicum proprium Ecclesiae Romanao (ut praefort ipso titulus in 
fronte Cujusquo libri appositus), exigantur, ita uł^illius toxtui sint 
omnino conformos. De cetero quamvis, iuxta prudentissimam Sedis 
Apostolieae agondi rationem cum de uniformitate in ecclesiastica li
turgia induccnda actum est, praefatam editionem singulis Ecclesiis 
non imponat, nihilominus iterum plurimum hortatur omnes Eevercn- 
dissimos Iocorum Ordinarios aliosqne ecclcsiastici cantus cultores ut 
illam in Sacra Liturgia, ad cantus uniformitatem seryandam. adoptare 
curent, ąneinadmodum pluros iam Ecelesiae laudabiUtor amplexac sunt. 
E t ita decrevit die 10 aprilis 1883.

Pacta autem dc his omnibus per infrascriptum Secretarium Ssmo 
Dno Nostro Leoni Papae X III tideli rclatione, oanctitas Sua Decro- 
tum S. Congr. ratum babnit, confirmarit, et publici iuris fieri man-
davit die 27 eiusdem mensis et anni.

L. f  S. I). Gard. B a r t  o 11 n i u s. S. R. C. Praefo
Laurontius S a 1 v a t  i, S. R. C. Secr.

Je d en  z główniejszych organizatorów  kongresu w Arezzo, 
szczycący się wielkiem uznaniem  w kolach kom petentnych 
jako biegły znawca i znakom ity badacz śpiewu liturgicznego, 
ks. Amelii, bibliotekarz z M edyolanu, uznał za stosowne za
protestować przeciwko tem u  dekretowi. Spostrzegł się j e 
dnak dość wcześnie, że fałszywy krok uczynił i wnet re- 
trak tacyą  na ręce prefek ta  K ongr. św. Obrzędów nadesłał. 
P ro testacya ta  jednak  spowodowała O ssew atore Iiom ano  
i M onitcur cle lio m e  do ogłoszenia w num erach  z 26 czer
wca rb. równobrzm iącego objaśnienia do powyższego.uekretu. 
D la  dokładniejszego zrozum ienia tego dekretu  pow tarzam y 
w tłom aczeniu to objaśnienie, m ające n a  celu rozproszenie 
wszelkich wątpliwości i fałszywych sądów.

„Nie było nigdy, pisze O ssewatore, zam iarom  ś. Kun- 
gregacyi ukracać w jakikolwiek sposób swobodę rozum ną 
w poszukiw aniach i studyach w dziedzinie śpiewu św., lecz 
jedynie kierować z m ądrością i  łagodnością do pożądanej 
jedności w rzeczach liturgicznych a więc i w śpiewie liturg. 
Zbawienne przedsięwzięcia, podjęte przez P apieży i ś. Kou- 
gregacyą pod względem dyscypliny śpiewu liturgiczn., były  
zawsze ty m  duchem  natchnione. Śp. P iu s IX  widząc, jak 
sobie tego życzył, rzym ską litu rg ią  zaprowadzoną z cudo
w na jednością we w szystkich praw ie kościołach —  i to  nie 
wskutek w ydania prawa, lecz jedynie w yrażenia usilnego 
życzenia —  podejm ując dzieło Soboru Trydenckiego, do 
którego juz poprzednicy jego przyłożyli m ądrze swą rękę, 
powierzył św. K ongregacyi Obrzędów, wspieranej przez zn a
kom itych profesorów śpiewu liturg., troskę pozbierania z ró 
żnych m szałów, pontylikałów, ry tuałów  i antyfonarzy wszy
stkiego, co w czystym  śpiewie gregoryańskim  znajdywało 
się odpowiedniego nie tylko nauce, lecz także zwyczajom, 
uświęconym przez K ościół rzym ski, k tóry  będąc rownucze- 
śnie źrudiem  pierw otnym  i najczystszym  tradycy i kościel
nych, je s t także stróżem  i kierownikiem prawowitym śpiewu, 
modulowanego według reguł, przez P ap . Grzegorza przyjętych. 
P 'u s  IX  widział już za życia znaczną część dzieła dokonaną 
s ta ran iem  św. K ongregacyi, potw ierdził w lis tach  apostol
skich wydanie, n a  rozkaz sam ej K ongregacyi św. usku te
cznione, jako zbiór auten tyczny  i polecił go używać, nie 
nakazując jednak, wszystkim  ordynaryuszom  dyecezalnym  
i wszystkim, co śpiew liturgiczny uprawiają, aby wszędzie 
„etiam  in  cantu, u n a  eademąue ratio sew etu r q u a  lio m a n a  
u titu r  Ecclesia.1' D ruga ważna część tej p iacy, wyszła pó
źniej n a  jaw  pod auspieyam i św. K ongregacyi i uzyskała od 
rządzącego obecnie Pap . Leona X III  podobne zatwierdzenie 
i zalecenie w lis tach  apostolskich, w formie podobnej do 

poprzedzających.
Uczeni profesorowie m uzyki kościelnej, zebrani w roku 

zeszłym  w Arezzo n a  kongresie europejskim , aby uczcić p a 
m ięć sławnego Guidona Monaco, zajęci prawie wyłącznie 
swem i naukowem i poszukiwaniam i, nie m ając dostatecznie 
n a  uwadze roztropnych środków (prow edim enti) p rak ty 
cznych. już w tej m atery i śpiewni liturg. przyjętych i szczę
śliwie w ży cie wprowadzony oh przez powagę jedy nie kom 
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peten tną , to je s t Stolięjg św., oświadczyli się publicznie z ży- i 
czeniem zwrócenia n a  przyszłość śpiewu liturg., zawartego 
w dziełach chóralnych, w nowym kierunku, zgodnie ze s ta 
rodaw ną tradycyą.

Skutkiem  tego nakazyw ała konieczność, aby^św. Kon- 
gregacya tak  samo jak  dawniej poparła swe dzieło i swe 
w ydanie śpiewu liturg., zatw ierdzając jego autentyczność 
i polecając je  ordynnryuszom  reskryptem  z 14 lw i et. 1877, — 
tak  i obecnie d la  ogólnego dobra śpiewu liturg., oraz colom 
w skazania tym , co upraw iają śpiew św., właściwych granic, 
było potrzeba, powtarzam y, aby św. K ongregacya zatw ier
dziła  n a  nowo autentyczność i prawowitość swój edycyi 
utpote guae unice eam cantus radonem  coniincat, gita R o 
m a n a  u titu r  J ić lc s ia .  I  w istoefw jco się tyczy tego p ra
ktycznego użycia w Kościele rzym skim , nie może być ni 
świadka, ni sędziego więcej kom petentnego jak św. K on- i  

gregacya. D ziałając zaś ustawicznie u zgodzie z tem i re 
gułam i, św. K ongregacya nie chciała nak ładać jako prawo 
tej form y autentycznej i prawowitej śpiewu liturg., lecz za- 
dowolnila się zaleceniom w ko l u osiągnięcia upragnionej 
jedności, aby oddawano Bogu u każdym  kościele śpiewem 
litu rg . należną daninę chwały: quam vis p ra e fa ta m  cdiiionem  
singu lls  ccci es ii s non  im pondtf. n ih ilom inus d en im  p lu ri-  
m itm  horta iur onmes R ererendissim os locorum O rdinarios  : 
atiosguc ccchsiasiici cantus cultores, u t U łam in  sacra li
turg ia  ad  can tus tm i] orm ilatem  se w a n d a m  adoptarc cu- 
rent, ąucm adm odum  p ltw es ja m  Ecclesiae, laudabilitcr am - 
plexae sun t. Jedyn ie to p r z e p i s a ł a ,  aby w księgach 
czysto liturgicznych, jak w M szale rzym skim , Pontylikalo 
i ry tua le  rzym skim , gdy nowe tychże będą sporządzane wy- j ;  

dania, m e p a n e s  quac m usicis notis designan tur ad nor- 
m am  E d ilion is  p ra ed id a e  a  S. Scdc approlndac ntpotc con- 
h n m tis  can tum  lilurgicuni p ro p riu m  Ecclesiae romanac.... 
euiganlitr , d a  id  ill iu s  tex tu i s in t om nino conformcs.

Słuszna jest, że księgi liturgiczne rzym skie nie dopuszczają 
innej lorm y śpiewu, różniącego się od śpiewu, jaki je s t w uży- j 
ciu w Kości*1 le rzymskim

Łatwo zrozumieć, że ta  m ądra regu ła  praktyczna, j 
określona przez najwyższą władzę w Kościele i dążąca do 
urzeczyw istnienia jedności w rzeczy tak  ważnej, nie m a n ie  
do czynienia z wolnością studyów  teoretycznych nad  śpie- | 
wom liturgicznym  i nie może s taw a^ .w  opozycji przeciw 
projektów., owszem może go tylko popierać, służąc m u za 
pewnego przewodnika.

D ekret potwierdza bardzo jasno, że ta  wolność przy- j 
znana w przeszłości, n ie przestaje być zapewnioną uczonym  ' 
w ten  sposób, że ccclcsiaslici cantus cultoribus integrum  
libcn tm gue sim per fuerit, ac deinccps fu tu ru m  sit crudUio- 
n is  gratia , d isg iu /cre  gudenitm  vctus fu e r it ip sius ecclesia- 
stici canhis fo rm a , variaeque ejusclem phases.

Pytan ie , czy ten  rodzaj studyów  winien być ograni
czony li tylko n a  pole spekulacyi teoretycznych? D ekret 
nie dotyka ty ch  szczegółów, zwłaszcza że to nie było jego j 
celem ; wszelkie rozsądne powody przem aw iają zatem; że tak  
nie jest, gdyż widoczna, że edycya wspomniona została po
tw ierdzona, lecz nie nałożona obowiązkowo.

Zresztą sam o wydanie znacznej objętości ksiąg ze śpie
wem  liturgicznym , o k tórem  tu ta j mowa, jakie św. K on
gregacya zatw ierdziła, je s t  owocem studyów  i poszukiwań i 
cierpliw ych znakom itych znawców tego rodzaju śpiewu. Nic 
zatem  nie przeszkadza, aby znawTcy, równie ze śpiewem gre- 
goryańskim  obeznani, nie m ieli następnie publikować .'•cen
nych owoców swych głębokich studyów, któreby zasługiwały 
n a  to, aby je  św ięta S tolica i św. K ongregacya zbadała ku 
pożytkowi i praktycznem u użyciu w K e ś c i e l e ^ ^ ^ ^ ^ § ^ ^  i

Z naszćj strony co do praktycznej doniosłości tego 
dekretu zaznaczyć sobie pozwalamy, że zaprowadzenie we
dle życzenia Stolicy św, ksiąg chóralnych za autentyczne

uznanych, nie je s t rzeczą pojedynczych duchownych, lecz 
Biskupów, gdyż inaczej obawiaćby sńf^ należało w łaśnie za
kłócenia jedności, n a  k tórą dekret tak  silny przycisk k ła
dzie-. Gdzie zaś istnieją praw nie przepisane księgi chóralne 
z odm iennym  od regensburgskiego wydania-7śpiewem, tam  
nie m a n ikt praw a zaprowadzać na. swoją rękę tego wyda
n ia bez zezwolenia ordynaryatu. Że we W łoszech i K/iem- 
czecłi je  zaprowadzają 'oaólńie, to nic dziwnego, ho tam  do
tychczas wszelkie tradyoye gregoryańskiego śpiewu zaginęły. 
U  nas w Polsce ęo3[irmęgo. Ponieważ śpiewniki nasze: 
G radual i P sa łte rz  ułożone, zostały przez kom isją , upowa
żnioną do tego przez Synod prowincyałny i przez tenże Sy
nod potwierdzone, ponieważ śpiewniki te -ułożone zostały na 
podstawie gregoryańskiegoffiśpiowu i odpowiadają zupełnie 
duchowi śpiewu kościelnego, a m elodjjnością przewyższają 
bezwąt-piojiia w ydaniw tregensłnirgskie, dła iegoj u nas „ B i
skupi n a  swoją rękęrspiew ników  polskich usuwać hie mogą, 
chyba za uchw alą s jnoda lną , a zapewne też z śzticunku dla 
tradyeyi i zwyczaju ty łu  wieków, w uznaniu piękności me- 
lodyi polskich gregur. śpiewu usuwać nie myślą.

Nowa Odezwa
w sprawie

f a ł s z y w y c h  r e l i k w i i .

Od la t 20 nie podniesiono z rzymskich katakum b żadnych 
relikwii męczenników, fibr je  po odpowdcdniein zbadaniu przez 
władzo kościelne kn czci wiernym wystawić, chociaż na tego-ró- 
dząjn prośbach ni o brakło. Jodnakowoż w ostatnich czasach 
w skutek konfiskaty wielu klasztorów* przez rząd włoski, spustoszenia 
ich kośeiołuiW i roztrwonienia własności, wiele relikwii, któro 
w dawniejszym czasie z katakum b wyjęto i w skrzynkaćlj dre
wnianych (relikwiarzach) przechowywano, razom z innemi sprzę
tami kolehlnem i sprzedano. Kio brakło takich niechrześcian 
a nawet chrzcścian z imienia, gorszych oćl pogan, co relik nie to 
w celach spokulae;,jnycli nabywali i rodzaj monopolu handlo
wego z tego dla siebie utworzyć usiłowali. Skojo'Papież Leon X I11 
o tyni^lianiebnym handlu się, dowiedział, kazał wydać Kungre- 
g-acyi św. Obrzędów dekret (21  grud. 1878), w którym sprze
dawanie i kupowanie relikwii surowo wzbronione zostało. De
kret ten jednak me odniósł pożądanego skutku, gdyż ludzie tego 
rodzaju ną. dekreta Papie^ffljeSli icli nie można poprzeć karami, 
nie zważają. Z drugiej strony niejeden katolik, nie znając za
kazu pap., z pobożności" te relikwie zaj wielkie pieniądze kupo
wał i Kardynałowi-wikaryuszowi do zbadania przedkładał. K a r
dynał kazał wszystkie, względem którycli jakakolwiek wątpliwość 
się okazała, umieszczać w katakumbach. Pewna ćzfęść bez przed
łożenia ich do zbadania, Kardynałowi-wiknr. wywieziona została 
w inne kraje, zapewne w nadziei, że Biskupi zagraniczni jo zba
dają i potwierdzą. Ponieważ bezbożni świętokupcy niemały zysk 
ciągnęli z tego świętokradzkiego handlu, gdy brakło prawdzi
wych relik;,'ii, kazali na wzór starych relikwiarzy nowe sporzą
dzać, napełniali je  zwyczajnemi kośćmi ludzkiemi, podrabiali do- 
kum enta i tali fałszowano relikwie masami sprzedawali. Skutkiem 
tego polecił Papież Kardynałowi-wikaremu wozwać pod dniem 
17 stycznia 1881  roku wszj-stkich Biskupów, aby jakiekolwiek 
przedłożone im będą relikwie, wrzekomo z ciał św. męczenników 
z rzymskich katakum b pochodzące, uważali jo  za p o d e j r z a n e ,  
chociażby nio wiedzieć jak  były uwierzytelniono, dopóki nie otrzy
m ają nowych wskazówek, jak  z tem i relikwiami postąpić -sobm 
m ają. Wskazówki te ndzielił w r . b. K ardynał wikar. w okól
niku, wystosowanym do Biskupów. W  okólniku tym wzywa wszy
stkich przełożonych kościołów, klasztorów i kongregacji zakon., 
aby w razie, gdyby od r. 1 8 7 4  wrzekomo ś. relikwio zkądkol- 
wiek byli otrzymali i już to do publicznych, już też prywatnych 
nabożeństw używali, o tom (pośrednio lub bezpośrednio) Sckre-
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ta ryat K ardynała-wikaryusza (Segreturia del Yicariato) w Rzymie 
dokładnie i sumiennie zawiadomili i rzekomo autentyki, chociażby 
takowe dawno przed r. 1 8 7 4  były datowano, do zbadania n a 
desłali. Pismo to K ardynała-wikaryusza brzmi:

llk is tr is s im e  ac R everendissim e D om ina!
Tam ex literis a me datis die XVI kalendas Pebruarias 

anni 1881  ad onmes Arcbiepiscopos et Hpiscopos iussu Ssmi 
Dni N ostri Loonis Papae X III significatum est impios ąnnsdani 
bomines ita sacrilego pecuniao desiderio arsisse, u t cineres et 
ossa quaecnmque wclnti sanctorum Mnrtyrnm corpora e subnr- 
banis veterum Sjhristianorum  coemetcriis extracta yenditarint, ac1’ 
ipsas literas authenticaS saepius ex ingenio improbe confecerint. 
H is itaąuo insidiis multos irre tiie run t, qui recte se agoi;e exi- 
s tim an tesco rp o ra  illa pretio redompta in longinipias etiam re- 

.g iones delulernnt. Quapropter eosdem Arcbiepiscopos et lipi- 
scopos monui u t reliąuias et corpora sanctorum Martyrum, ąuao 

‘yfeluti e coemeteriis romanis cducta et authenticis itiam  literis 
communita fcrebantur, gtmeratim suspocta habcrent, noc por- 
m ittorent fidelium cultui proponi, donos. novis literis cdi ogram: 
qua rationc circa ea so gerere ctobnroiit.

Nunc yero confcctis actis, ex ipiibus constat, qi.i auctoros 
et adiutores sacrilegae fraudis fuerint, ąuibus annis nefario com- 
mcrcio operam doderint ot quo artificio usi sint, rcs ita pałam 

'eyasit, u t de falsis illis corporibus, ab iis qui sacraruni Jleli- 
quiarnm  Custodiao praepositi sunt, certum iudicium proforri pos- 
sit, Quocirca u t ex Ec-clesia huiusysceleris ycstigium omnede 
leatur, Ssimus Dnus r,Noster iubnt Arcbiepiscopos, Episcopos, Yi- 
canos apostolicos per suam quemquo dioeccsim et loon sibi 
commissa diligonter m quirerc m  Ecćfosiis, Monnstoriis, Domibns 
et Oratoriis priyatis ad Ordines etiam Kegulares pertineńtibus, 
et quatenus opus sit tanquam  Sanctae Sedis delogatos, ubinam 
eiusmodi corpora extent quae sanctorum M artyrum esse prac- 
feruntur.

Cum vero nonnulla lmiuscomodi corpora in  religiosis I)o- 
m ibus ita fortasse delitescant, ut Episcoporum inquisitionem pos- 
sin t ellugere, iussu Sunimi Pontificis omnibus Superioribus ge- 
neralibus cuiusque Ordinis et Congregationis mandatur, u t per 
suos Prorinciales vel Superiores locorum inquiran t quibus locis, 
Domibus, O ratoriis et Ecclesiis proprii Ordinis sen Congregatio
nis adyersentur.

Tlaeć porro inąuisitio lnchoandn e rit ab anno 1874 , cum 
nondum constet ante id tem poris falsarios sacrilego facinori iam 
tunc coepisse operam dare. Ig itu r quot erun t corpora, quao 
inrestigando depreliendentur, de singulis inąuirendum  erit, quo 
anno, a quibus vel Romao, vel alibi fuerint dono accępta yel 
pretio redempta, ac ntrum  JmlScw au privatim  colantur.

Quae omnia cum diligenter cognovevint Episcopi et Supe
riores Regiilariiim sc r ip to ‘referent- et Romam ipsas litoras siyo 
autbenticas siye dubias m ittant ad Officium "Vicariatus ( alla  
Segreiaria  ciel Y icaria io), ut et examini subiiciantur, ot cx 
indiciis, quae referentur, de corporum sinceritate au t falsitate 
iudicium  proferri possit, et m andetnr ([uid et qua ratione de 
iisdem sit agendum. Mittendao autem Romam erunt non tan
tum  literae illae autlienticao quae ab anno 18 7 4  datac sunt, 
sed etiam quae anteacti saeculi spociem praeferentes ab a. 1874  
acceptae fuerunt, a  quacumque ecclesiastica auctoritate fuerint 
illae emissae.

Expositis ig itu r quae ex mandato Summi Pontificis nobis 
eran t edicenda, res rpsa postulat, in hac corporum inyostigatione 
m agna prudentia agendum, ne fidelilnis scnndalum aliquod subo- 
ria tu r, et dum Dei lionori et yeritati studomus, otfendiculum illis 
obtendatur. Quae si rocte observentur, spes est sacrilegas see- 
leratorum  bominum fraudes omnino iri detectum, eorumąue dolis 
ab Ecclesia extorrninatis, futurum u t Dco c tre in s Sanctis honor 
et cultus legitim us trilm atur.

Datum Romae, ex aedibus Vicariatus, kal. Eebruariis 1883 .
A ddictissimus Serrus verus

R, C a \  d i n a 1 i s Vi c a r  i u s.

K w e s t y e  t e o l o g i c z n e .
O d p u s iy .  Aby pozyskać -częściowo odpusty wśród dnia 

za różne modlitwy, ćwiczenia pobożno itd., czy potrzeba zaraz 
1 od rana wzbudzić w sobie intencyą pozyskania wszystkich od

pustów, chociaż ich się nie zna szczegółowo?
Od p .  lia c c o lta  w przedmowie wydania autentycznego,

: ogłoszonego na rozkaz Piusa IX  i za staraniem św. Kongr. Od
pustów, powiada: ,.Potrzeba mieć intencyą, przynajmniej Ogólną, 
pozyskania odpustów. B y łb || to. bardzo chwalebny zwyczaj od
nawiać co rano intencyą pozyskania wszystkich odpustów, jakie 
wśród dnia mo.gąóhyć- otrzymane. A ponieważ wszystkie odpu
sty, zebrane w niniejszej książce, mogą być aplikowane perino- 
dura suffrngii duszom w jrayśćcu, byłoby to znakomita, rzeczą 
wzbudzić w sobie jeszcze inną intencyą aplikowania ich ku u l
dze dusz czyśecowyeli. Ta aplikacya może się. odbywać na korzyść j e 
dnej lub więcej, lub też wszystkich dusz w czyśćcu'.11 W edług uutora 
zatem (którym Dyl sekretarz św. Kongr.) nie potrzeba wiedzieć 

| dokładnie (distincto) o każdym odpuście, ani toU. iiitemyi aktual- 
oćji-óaby uzyskać wszystkie odpusty, jakie wśród dnia pozy
skane być mogą. Intencyą w irtualna wystarcza. Św. Leonard 
a Portu Mauritio radził wiernym formułować codziennie przy 
porhnnych modlił wach intencyą uzyska iria odpustów, przywiąza
nych do praklęk pobożnych i dobrych uczynków. To odnawia
nie codzienno intencj i nic jes t konieczno, Iccss  ̂ jak  mówi l la c -  
colłu , je s t pocbwbły.. godnym zwyczajem.

Z a p o w ie d z i  kiedy powtórzyć należy, gdy oblubieńcy dłuż- 
> szy cziis po wyszłych zapowiedziach małżeństwa nie zaw arli?

O d p. Mówi o^tcni wyraźnie Rytuał rzymski w rubrykach
0 Sakr. Małż. (tit. M I  cap. 1 n. 11) a za nim i nasz p io tr
kowski: ;,Śi v « o  iiifru duos monses post factas denuntiationes 
niatrimoniuin non con trahatu r,. denuntiationes repetantur, nisi 
a liter Episcopo videatur.“ A więc, gdy dwa ntiesiąco ujityną 
po zapowiedziach, powtórzyć je  trzeba, chyba ™ ioci Ordinarius 
udzieli dyspensę. Zdanie w le o lo g ii  P a s te r sk ie j  (str. 581) § 156) 
ks. Krukowskiego^ ,,że na nowo zapowiadać-, potrzeba, gdyby 
w ciągu  s z e ś c i u  miesięcy po zapowiedziach ślub nie nastąpił,
1 narzeczeni zgłosili się powtórnie z zamiarem pobrania się,“ 
jes t oparte na cywilnem prawie w Austryi; pod względem ko-

! ściolnjmi obowięzują- nas nie p raw a; św ieckie, locz przepisy ko
ścielne.

D E K R E T A  Ś W . K 0 N G R E G A C Y l .

D ek ro t, św . K o n g r  S o lc o m  z»9 w rześnia 1882. D is *  
])ovsationis ab irretjaluritate

11 i o n s. Kapl icowi pewnemu z dyccezyi Cugli i 1’e- 
j rola, w państwie rzymskiem, zgruebotał nieszczęśliwym przypad

kiem na  polowaniu strza ł lewą rękę, tak że mu ją  amputowano 
aż do łokcia. Przyprawiono nm rękę mechaniczną^ Ponieważ 
sta ł się przez to irrogularis, zaniósł prośbę do K ongregacji o po
zwolenie odprawiania Mszy ;Sw. Ordynaryusz poparł tę prośbę 
twierdzeniem, że kapłan ten może odprawiać ceremonie Mszy św. 
jedną  praw ą ręką i nie wywoła przez to żadnego zadziwienia 
w ludzie.

K ongregacja św. odpowiedziała: P ro  a ra tia  'ju x ta  v o f tm  
m  ńscopi, facto  verbo m m i S S w o

Tego rodzaju dyspensy udzieliła jnż dawniej Stolica św. 
jak  np. G e ro n  t  i n S j2 7  kwietnia 1788; P n l a v i n a  18 sier
pnia 1827: B e r g  o m e n. 27 listop. 1852; P  a m p i I o u _ę n.

| 23 kwietnia 1853 .

Piśmiennictwo kościelne.
P, W ł. 'Miłkowski, księgarz w Krakowie, przetłumaczył i wy

dał na nowo książeczkę ks. Segura pod tyt.: T rz e c i  Z a k o n  
św , F r a ń c i s z k a .  Jakkolwiek na czele tej książeczki podał en
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cyklikę papmzką z 17 września 1882  r ,  odnoszącą się do Trze
ciego Zakonu, to, źe nic uwzględnił najnowszych dekretów, szkoda 
kosztów i pracy, jakie podjął szan. wydawca. Książeczka ks. So- 
gura  oprócz dydaktycznej części je s t zupełnie przestarzała w oboc 
najnowszych dekretów i rozporządzeń Stolicy św. i św. Kongre- 
gacyi i dla tego nie tylko nikonm jój polecać, owszem każdemu 
ją  odradzać należy, jako niewłaściwą. Pomimo rozlicznych ar
tykułów, jmueśmy w tej m ateryi umieścili i niektóro błędy do
gmatyczne, jakich się ks. Sogur dopuścił, co do znaczenia przy
wilejów w Trzecim Zakonie wyjaśnili, p. Miłkowski pozostawia 
w swej księzeczce w ustępie o absolucyi jeneralnej b łąd  do
gmatyczny, jakoby absolucya jeneralna sprawiała odpuszczeuie 
wszelkich kar c z y ś ć c o w y c h  (?!! ma być zapewnie docze
snych) z przywróceniem do stanu niewinności. Jak  cenzor 
duchowny m ógł ten b łąd przepuścić, nic rozumiemy. W edług 
dekretizjgiw. Kongrcgacyi Obrzędów z d. 7 maja .1882 i brewe 
pap. z 7 lipca \882;i umieszczonego w Przeglądzie kościelnym  
roczn. L\| nr. 13, objaśnionych w artykułach naszych, ogłoszo
nych w nr. 41 i 42  tegoż rocznika Przeglądu, błogosław ień
stwo pap. i jeneralna absolucya zupełnie m ają inne znaczenie 
i inną obserwaneya jak  wtenczas, kiedy ks. Segur pisał swą książe
czką A cóż dopiero mówić o niój w obec najnowszej konstytufcyi 
pap. (umieszczonej w Przeglądzie  nr. 51 i 52), ustanawiającej 
nową regułę dla Zakonu i inne od dawniejszych odpusty? P ro
simy szan. w, dawcę, aby wziął spis odpustów, przyznanych Ter- 
cyarzom wnajnowszćj konstytucji, i porównał je  z dawniejszym, 
a jakąż znajdzie różnicę! Ż tych powodów książeczka p. id Il
kowskiego mc tylko jost bez wszelkiej wartości, owszem na jój 
rozszerzenie pozwalać nie można, gdyż bałam uctwa i zamięszauie 
wywołać musi. Książkę ks. Segur, jeśli ma być dziś przydatną, 
należy przerobić zupełnie według najnowszych rozporządzeń, 
a chyba tylko naukową część bez zmiany (a nawet o ile doty
czy reguły zmienić należy) pozostawić można.

Jak  zobowiązani byliśmy powyżej niem iłą dla szan. tło- 
macza wypowiedzieć prawdę, tak z drugiej strony mamy obowią
zek oddać: mu pochwałę za podjęcie bardzo pożytecznego prze
druku. ZniowolonyClicziiemi naleganiam i podjął się p. dr. W ład. 
Miłkowski ponownego wydania, dzieła kaznodziejskiego z końca 
zeszłego wieku: M o w y  p a ra f ia ln e ,  miane w Warszawie, w ko
ściele ,ś'v. Jędrzeja przez ks. Tomasza G r o d z i c k i e g o ,  pro
boszcza tegoż kościoła (dawniej .Jezuity). W yszła obecnie część I, 
kazania niedzielne od I  liiedz. Adwentu do Yniedz. Postu zawierająca. 
Pierwszo wydanie tój książki z 1795  r. w 4 tomach dziś bardzo 
rzadko już napotkać można, i dla tego dobrą przysługę wyświad
czył duchowieństwu polskiemu p. Miłkowski, dając mu w rękę 
w nowój' szacie kazania jednego z najlepszych kaznodziejów pol
skich, treści obfitej i poważnej, z rozkładem jasnym, językiem 
czystym, pełno nauk i życia, z dykcyą niekiedy wzniosłą i do 
g łębi przenikającą. B iskup Jan  A lbertrandi uznał jo za zna
komito, popularno i pełno namaszczenia Ducha św. Jedno tym 
kazaniom zarzucił można, że są zbyt rozwlekłe i zawierają nie
raz ustępy do przedmiotu ściśie nie należące. Zresztą Grodzfeki 
znimy-mj być musi wiciu duchownym z B ib lio te k i k a zn o d z ie j
s k ie j  ks. Stagraczyńskiego, gdyż pomieszczona tam  została zna
czna liczba jego kazań.

D zieła ks. kanonika Korytkowskiego: "Prałaci i K anonicy  
Katedry Metrop. Gniezn. wyszedł zeszyt XIX, zawierający 
dalszy ciąg dziejów kapituły m etropolitalnej, duchowieństwa niż
szego przy kościele metrop. i ciekawą bardzo historyą reorgani
zacji kapitu ły  w r. 1810  i na  mocy buli de salutu animarum 
z r. 1 821 . Dalej następuje obszerny rozdział o m ajątku kapi
tulnym , m ajątku dotacyjnym czyli uposażeniu pojedynczych pra- 
ła tu r  i kanonii, m ajątku prestymonialnym, do którego należało 
2 0  wsi i m ajątku wspólnego (mensa capitularis).

K R O N I K A

dyecezalna i zagran iczna.
RZY M . Z powodu d y s p u t y  t e o l o g i c z n e j ,  odbytej 

przez uczniów Propagandy, należących do najrozmaitszych naro
dów, w obecności Ojca !św. Leona X III, pisze M o n ik ,u r  de 
Ronie piękny artykuł o o p i e c e ,  jakiej po wszystinc-j-czasy 

, n a u k a  d o z n a w a ł a  w Kościele i u namiestników Chry- 
stusowych a zwłaszcza obecnie rządzącego Papieża. „Można po
wiedzieć, pisze ten dziennik, że Leon X III  chciał przypomnieć, 
iż Rzym je s t m atką nauk i że wszystkim narodom udziela świa- 
tła  wiary i niewyczerpanych skarbów wielkiej d i s c i p 1 i n a 
m e n t  i s. Co nas szczególniej wzrusza, to szlachetne postępo- 

i wanie ze strony Leona X III, że prezyduje chętnie tym harcom 
intelektualnym i rozciąga swą opiekę nad młodemi um ysłam i, 
poświęcającemi się poważnym studyom. Ten protektorat bezpo- 

i średni i osobisty nad naukami po wszystkie wieki aż do dni 
naszych trwale się przechował w tej świątyni W atykanu, k tó
rej pewna szkoła przygania, że powstrzymuje umysłowy ruch 

> w naszych czasach. Leon X III szczególniej przyczynił się do 
utrzym ania i rozszerzenia togo świetnego protektoratu. W  tym 
udziale Ojcft^św. w spokojnych turniejach teologicznych w chwili, 
gdy rząd najwyższy Kościoła i układy z mocarstwami przygnia
ta ją  go swym ciężarem i tak wielką odpowiedzialność nań sk ła
dają, jes t coś wzruszającego. To widowisko przywodzi nam na 
pamięć cienio wielkich Papieży, przyjaciół sztuk i nauk: Leona X, 
Benedykta XIV, których tradycye Leon X III wznawia. Odzywa 
się tam niejako echo dalekie tych świetnych zebrań w wiekach 
średnich, gdzie cześć dla tradycyi łączyła się z najświetniejszą 

i rzutkogeią spekulacyi. Leon X III zrozumiał, ile w zamiłowaniu 
i i uprawianiu filozofii i teologii je s t płodności i naprawy. Du- 
! cliowieństwo uczone i oświecone je s t dziś dla Kościoła tak  ko

nieczno jak  nigdy. Niegdyś w najpiękniejszych epokach liistoryi 
duchowieństwo było elitą intelektualną społeczeństwa, trzymało berło 
myśli naukowej. W  wiekach ś. Tomasza, Soboru Tryd i Ludwika XIV 

i jakaż to świetność, co za siła  intelektualna, co za potęga ducha 
w duchowieństwie! I  czyż Kościół nio wykonywał swych rządów 

! spokojnie*’Chociaż niezaprzeczoną odznaczał się wyższością w dzie
dzinie wszystkich nauk? Czyżby tak  świetne tradycye nie im ały 

i odżyć na nowo pod encrgicznem kierownictwem? Leon X III  był
0 tem przekonany i słusznie. Ztąd jogo odezwy do duchowień
stwa, ztąd jego szlachetne zabiegi w celu odnowienia tej sławnej-^ 
epoki, gdzie kapłan przewyższał wszystkich tak nauką jak  cno
tam i. Jak  po Soborze Trydenckim teologia objawiała się w ca
łym majestacie, w (Słój pełni siły  i życia, tak  samo po Soborze 
MJątykańskim zapowiada się odnowienie intelektualne głębokie
1 świetne. Leon X III poświęcił temu zadaniu od samego puczą- 
tku swego pontyfikatu swe szlachetne i odważne usiłowania. N i
gdy we wzniosłym zakresie nauk nie m iał Kościół do staczania 
żywszych walk, namiętniejszej i zazdrośniejszńj* konkurencji. Na 
wszystkich punktach intelektualnego horyzontu nowe zdobycze 
wzbogacają ojcowiznę myśli ludzkiej. Duchowieństwu odmawiają 
kierownictwa nad duchami i umysłami, chcianoby je  zepchnąć na 
drugi plan. Jeśli duchowieństwo zstąpiło z niektórych wyżyn intele
ktualnych, wpływ jego na społeczeństwa wymaga, aby rozleglcj- 
szą i głębszą nauką to węyżyny zdobyło. To je s t inspiracyą naj
wyższą Leona X III: odnowienie kapłana w źródle żywej nauki 
filozofii połączonej z teologią. Znajomość rozległa i głęboka 
św. Tomasza, wzbogacona i uzupełniona rezultatam i nauk nowych, 
zdaje się być Leonowi X III słusznie najlepszym środkiem do 
osiągnięcia tego świetnego celu, godnego najszlachetniejszych 
wysileń. Leon X III  otoczył Papieztwo urokiem, aureolą, o której 
świat sądził, źe dawno zagasła. Najpiękniejszym ty tu łem  jego 
chwały, co będzie prawdziwym znakiem jego wielkości i  histo
ryczne nada mu znaczenie, to jego pragnienie i staranie odno
wienia nauk w Kościele i to źc w łonie jego złożył nasienie, 
które wyda kiedyś świetne owoce.“ —  D nia 30  z. m. udzielił



Ojciec św. p o s ł u c h a n i e  Paniom  Serca Jez. (T rin ite des 
Monts) i ich uczennicom, któro mu ofiarowały bukiet kwiatów 
i świętopietrze; niektóro z nich deklamowały piętno, do okoliczności 
zastosowane wierszyki. — Mówią, że nuncjusz pap. w Lizbonie, 
Mgr. Masella z swej posady ustępuje, a jego miejsce zajmie nad
zwyczajny legat na koronacyą cara Mgr. Yannutclli. — Kar
dynał H crgenrótker wyjechał z Rzymu na pobyt lato wy do In - 
genbohl w Szwajcaryi, nad wybrzeże jeziora Lucornskiego. —  
Św. Kongregacya Obrzędów wydała pod dniem 5 z. m. dekret 
w sprawie kanonizacji wielebnej Siostry J ó z e f y  M a r y i  od  
ś. A g n i e s z k i  (Ines de Bcniganim ) z zakonu bosych Augu- 
stynianok. Na dubium: An constet dc yalidnto processus aucto- 
ritato Apostolica in cirita to  et dioecesi Yalontina constructi su
per miraculis; testes sin t rite  ac rccte examinati; ot ju ra  pro- 
ducta legitinie compulsata, in casu ct ad effectum cle quo ag i- 
tur? —  odpowiedziała Kongregacya affirmative.

A m e ry k a .  Od dawna już po dziennikach obiegają po
głoski o przygotowaniach, jakie Rzym czyni w celu przypro
wadzenia do skutku s y n o d u  o g ó l n e g o  w A m e r y c e .  
Obecnie z Rzymu do Ameryki nadeszła depesza tej treści, źe 
Propaganda wydała do wszystkich Arcybiskupów wezwanie, za
praszające ich do Rzymu, celem otrzymania in s tru k c ji w sprawie 
urządzenia plenarnego koncylium dla Ameryki. Równocześnie 
m ają  Arcybiskupi Ojcu św. zdać sprawę zc stanu kościelno-po- 
litycznych spraw amerykańskich, zwłaszcza w kwestyi irlandzkiej. 
Celem głównym plenarnego soboru ma być „ścieśnić i umocnić 
węzły, łączące Kościół katol. w Ameryce (Stanach Zjedn.) z Rzy
mem i jednostajne ustanowić rozporządzenia co do stosunków 
księży do Biskupów.'1 Czy i o ile ta  depesza je s t prawdziwa, 
trudno stanowczo orzec, zdaje się jednak, źe główna jej treść 
je s t  prawdziwa o tyle, iż Ojciec św. zwraca dzisiaj uwagę swą 
szczególnie na Stany Zjedn. Ameryki i zamierza dla dobra Ko
ścioła katol. tamże różne wydać rozporządzenia. W  każdym ra 
zie wzrost szybki Kościoła w Stanach Zjedn. wymaga nowych 
organizacji. Również i ważna kwestya apost. delegata w Stan. Zjedn. 
ma już być bliską załatwienia. —  D nia 2 czerwca rb, um arł w No
wym Poznaniu, w Stanie Nebraska O. Józef S p o r l  z Tow. Jez. 
z prow. g a l i c y j s k i e j .  Ur. na Bukowinie 1825  r„  w stąpił 
do zakonu 1845 , pracował w Starej wsi, Tarnopolu, a  przed ro
kiem udał się do Ameryki, aby się zająć naszymi ziomkami 
z Księstwa Poznańskiego. R . f  I. j- P.

R O Z M A I T O Ś C I .
S ta t y s t y k a  m e t r o p o l i i  lw o w s k ie j  gr.-kat. obrz. na r. 1883. 

Ponieważ tak mało znane nam są  stosunki dyecczyi unickich Cla- 
licyi, podajemy według łaskawie nadesłanego nam szematyzmu 
duchów, grccko-kutol. w metropolii lwowskiej niektóre ciekawszo 
szczegóły. A dm inistratorem  apostolskim archidyccezyi je s t B i
skup tyt. Juliopolitański, ks. Sylwester Senibratowićz ur. 1830 , 
wyśw. 1860 , prekon. 1879 . Ks. B iskup je s t zarazem archiprcsb. 
i proboszczem kapituły. Kustoszem kapituły je s t ks. A nt. Pc- 
truszcwicz, kanclerzem ks: M ichał Schilling Sięgalewicz, dwie 
p ra ła tu ry  arcliidyakona —  dziekana i scholastyka, po usunięciu 
ks. Malinowskiego i Żukowskiego wakują (obecnie już mianowany 
dziekanom ks. dr. Pułesz, scholastykiem ks. Sięgalewicz, kancle
rzem ks. Hoterowski, kanonikami ksks. Bielewicz, Bielecki, Facie- 
wi c z — yide rocznik IV  Frzegl. str. 41-8); kanoników grem ialnych 
je s t 3: ks. Leon Hoterowski, ks. W ład. Baczyński, ks. Jan  W ie
liczko, dwie stale kanon, wakują; honorowych kanoników je s t 6, 
dwóch wakuje. Konsystorz metropolitalny składa się z wyżej 
wymienionych prałatów i kanon, grem ialnych, oraz z kan. honor., 
proboszcza we Lwowie ks. Teof. Pawlikown; dalej wchodzą w skład 
konsystorza: profesor uniwers. ks. dr. F r. Kostek, dyrektor gimn. 
ks. Bazyli Ilnicki, prof. rolig. w gim n. ks. dr. Józef Łowicki, 
wikar. archikatedr, ks. dr. Gabr. Krzyżanowski, rektor seminar. 
ks. Aleks. Baczyński, wicerekt. semin. ks. Józef Mielnicki, prof. 
gim n. ks. Onufry Lepki, nadto jeszcze 4 księży referentów, kanclerz 
i registrator. Rektorem w semin. duch. jes t ks. Aleks. Baczyń- |

| ski, wicerektorami ks. Mielnicki i ks. Toroński, pater spirit.
< ks. Izydor Dolnicki, prefektami studyów ks. dr. Toofil Sembra- 

towicz, ksks. Polański i Horodecki; kapelanów wojskowych je s t 5,
' I I  kl. 104. Księży po ginmazyack i wyższych szkołach 15; 
i kleryków, którzy studya ukończyli a święceń jeszcze nio przy- 
i ję li 42 , dyrektorem ich je s t ks. kanonik Wieliczko; w kolegium 

greckiom w Rzymie 1 alum n, w sem inaryum  centralnem  w W ic- 
| dniu pod rektoratem ks. dr. Ju l. Pełesza 12 alumnów, w semin.

duchów, w Lwowie 170  alum n. Dekanaty, parafie i kapelania 
 ̂ rozdzielone są w szematyzmie na dwie dyecezye, lwowską i pro

jektowaną stanisławowską. W  pierwszej je s t dekanatów 29  
| z 9 2 0 ,2 7 9  dusz, w drugiej dekanatów 20  z 7 31 ,304 ; w ogóle 

liczy metropolia lwowska dziś 1 ,6 2 5 ,8 1 0 ; takiej liczby dusznie 
j  ma pewnie żadna dyecezya na świecie. Dekanaty w dyec. lwowskiej 
i są: 1. Bóbrecki (26  parafii), 2. Bolechowski (26  par.), 3. Bro- 
: dzki (22  p.), 4. Brzeźański (28  p.), 5. Buski (26  p.) 6. Cho

dorowski (38  p.), 7. Chołojowski (27  p.), 8. Gródecki (22  p.), 
9. Kałuszyński (29  p.), 10. Lwowski miejski (par. 10, w Lwo
wie par. 4), 11. Lwowski pozamiejski (21  p.), 12. Narajowski 
(2 7  p.), 13. Oleski (24  p.), 14. Perehiuski (2 6  p.), 15. Pod- 
liajecki (27  p.), 16. Eohatyński (29  p.), 17. R ozdolski(22 p.),
18. Skałacki (29  p.), 19. Skolski (30  p.), 20, Stryjski (2 6  p.J, 
21. Szczerzecld (22  p.), 22. Tarnopolski (2 9  p.), 23. Trcm bo-

| wolski (2 5  p.), 24. Unicjowski (31 p.), 25. Załoścki (25  p.),
| 26 . Zbaraźski ^(28 p.), 27. Zborowski (2 3  p.), 28. Złoczowski 

(28  p.), 29 : Żurawnicki (30  p.). 1Yprojektowanej dyecezyi Sta
nisławowskiej: 1. Bohorodyański (21 p.), 2. Bukowiński (16  p.), 

| 3. Buczacki (22  p.), 4 . Czortkowsld (24  p.), 5. H alicki (20  p.), 
j  6. Horodnicki (2 2  p.), 7. Husiatyński (29  p.), 8. Kołomyjsld 
| (23  p.), 9. Kossowski (21  p.), 10. Kudryniecki (2 6  p.), 11. Nad*
. wornicki (22  p.), 12. P istyński (22 p ) ,  13. Skalski (2 4  p.), 

14. Sniatyński (2 2  p.), 15. Stanisławowski (20  p.), 16. T łu- 
| macki (21 p.), 17. Tyśmienicki (19  p.), 18. Uścienicki (19  p.),

19. Zaleszczycki (2 3  p.>, 20 . Żukowski (21 par.). Bencficyów
< curat. je s t w ogóle 1182 , świeckich duchownych 1389 , z tych 

1050  ma żony, 26 3  jest wdowców, a tylko 22 bczżennych, eme
rytowanych 10, bez żadnych funkcyi 3, jubilatów  21 , w r. zeszł.

! wyświęconych 29; z dyecczyi chełmskiej przebywa tu  20 księży. 
\ IV' r. zeszł. um arło 46, w r. bież. 13 księży. Kościołów paraf. 
I je s t 1175 , filialnych 786, kaplic 13. Beneficyów patronatu 

ccsars. 111, metrop. rusk. 5, duchów. 56 , (z tych Arcybiskup 
lwowski obrz. łać. prezentuje na 15 benef.), różne konwenta Do* 

j minikanów 12, różni proboszczowie obrz. łać. 10, kapitu ła lwo
wska obrz. łać. 3, P P . Benedyktynki w Lwowie 4, Siostry Miło- 

j sierdzia 4, Karmelici 1, prywatnego patr. przeszło 9 6 3  (niektóre 
rodziny znaczniejsze polskie po kilkanaście, sam lir. A lf Potocki 25 , 
Stanisław Potocki 24. wielką liczbę też fundacya Skarbka itd.), 

i liberał, collat. 61. (Żydzi są właścicielami 73 wsi, w których 
| są kościoły parafialne). Klasztorów Bazyliańskieh męzkich je s t 
i w tejże arcliidyecezyi 8 (w przemyskiej 6), w Lwowie, Bucza- 

czu, Hoszowie, KrasnopuszdSy,) Podhofcach, Pohsnii, IJłaszkowoacli, 
j Złoczowie; w których je s t księży zakonników 46 , laików 7, rnij- 
| liczniejszy je s t klasztor w Buczaczu, gdzie je s t 7 księży i 3 laików, 
j wszystko profesorów gimnaz. Bazylianki jeden tylko tu  mają 

klasztor (i 1 w przemyskiej dyecczyi w Jaworowie 7 zakonnic) 
w Słowitach, gdzio je s t 7 zakonnic.

P renum eratę na Ż y c io r y s  czcig. sługi Bożego Jana Viann ey z A r s
złożył ks. Józef Franczak wikar. z Wojnicza na 3 ogzotnpl. b flor.

S p is  rzeczy. A r ty k u ły  wstępne: Męczeństwo Irlandyi (c. d.) — 
O śpiewie liturgicznym. — Nowa Odezwa w sprawie fałszywych re
likwii. — Kwestye teologiczne: Odpusty. — Zapowiedzi — Dekret 
ś. Kong)'. Soboru względem Dispensationis ab irreguiaritate. — P i
śmiennictwo kośc.: Trzeci Zakon ś.Franciszka ks. Si gur w tłom. pole. — 
Mowy parafialne ks. Grouzickiego. — Prałaci i Kanonicy ivat. Metrop. 
Gniezn. — K ronika dyecezalna i zagr.: R zym : „Monitour do Romo1* 
o pielęgnowaniu nauk w Kościele katol. — Posłuchania u Ojca ś. — 
Nuncyatura w Lizbonie. — Kyrd. Hergenrothor. — Sprawy kanoniz. — 
A m e ryk a : t  Synod plenarny. — t  0. Sperl T. J. — Rozmaitości: 
Statystyka metropolii lwowskiej obrz. gr.-katol. — Ogłoszenia.
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